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HENRYK IBSEN 
T ADEUSZ PAWLIKOW­

SKI sły·nny dyrektor 
krakowskiej s<:eny w 

jej świebnym ok·resie (1893 
- 1899), był gorącym entu­
zjasta norweskie~o dramatur­
ga, Henryka Ibsena . Wysta­
wiając jedną ze sztuk ibsenow 
akich, pragnął Pawlikowski 
wyJaśnić nieporozumienie, do 
tycza.ce sensu pewne.e;o zdania. 
lbsen wedrował wtedy po Eu 
l'OPie, mies~kał w coraz to !:1 
.nym mieście, "me ph,ał nigdy 
- jak mawiano - przy swo­
im własnym biurku". Dyrek­
tor k.rakowskie.e:o teatru wy­
słał więc telegram z polece­
n iem szukania Ibsena w róż­
nych miastach i pod różnymi 
adresami. Zapłacił. oczywiś­
cie . . ;sume bardzo dużą. Istot­
nie, odpowiedź nadeszła, ale 
była bardzo krótka: .,Interpre 
tuicle moją myśl jak chcecie! 
Mam do was nełne zaufanie". 

Ta anel{dota Hustruje zna-

(1828 
czenie. jakle na przełomie 
XIX i XX wieku przyw.ązy­
wano u nas do teatru Ibsena. 
N.e tylko u nas. Bernard 
Shaw dał jednei ze swych 
pierwszych książek znamien­
ny tytuł: .,P·odręclmliik ibseniz­
mu<~. 

Na czym polel{ało znaczenie 
Iosena? Czym sie ono tłuma­
czyło? I w jakim stc.pniu jest 
dziś jeszcze żywe? . Warto so­
bie przypommeć. że twórczo:§ć 
Ibsena obejmuje okres 50 prze 
szło lat. ;E'ferwsza jego sztuka 
została napisana podczas Wio 
sny Ludów (1848); ostatnie -
już na początku naszego stu­
lecia. Ibsen towarzyszył swy­
mi utworami o~romnym · prze 
m ianom całej epoki. 
Zaczynał w cł)wHach zarów 

no dl.a s·iebie jak 1 dla Euro-. 

1906) 
py - niezmiernie burzl!w.ych. 
Przeżył w dzieciństwie 
wstrząs bolesny, który odbił 
sie. na całr!i jego twórczości. 
Pochodził ze znanei 1 zamoż­
nej rodziny kupieckiej. Pew­
nego dnia ·ojciec jego zbankru 
tował tracąc cały ma~ątek -
a wraz z majątkiem stanowis 
ko społeczne i poważanie. W 
tym bowi'em kraju l w tej 
mieszczański ej epoce maj ątek 
znaczył niemal wszystko. W 
niejednYm utworze Iosena od 
ną.idujemy echa tego stanu 
rzeczy: od .. Pzikiej kaczki" 
do ,.Jana Gabriela Borkma· 
na". Nie mogąc zni eść atmo­
sfery kleski i upadku, jaka 
zapanowała w rodzinie. Ibsen 
ucieka.. zdobywa posad~ po­
mocni·ka aptekarskiego w in­
nym mieścle - a wieczorami 

T E z N ICH, k-tóre u- caly się .przeciwką ni )li. DLa nego oblicza !iteraturv skrzydlaty i ukazywaty tej prostej przyczyny, że na jej tendencji: nie tylko o przyszły, . zmieniony świat. kartach tych książek oży- zmieniony kształt piękna bytv drukowane na sza- wat wielki w icher Rewo!u- chodziło, i nie tutko o zmit.-T1/m,.. grubym, ga.zet.OWJITII cji Październikowej. Wro- nione pojęcia o posłannir.-plpierze, z krzywo ściętym gowi11 Związku Rad nie ro- twie sztuki, p isania. W na-marginesem i tak zsz·yte, że zumieli, że W!J.lka proleta- szych oczach książka ra-natychmiast się rozsypywa- riatu o wyzwolenie nie o- dz·iecka utrwalała surowo, l11. Już widok ksiqżki ra- bez afektacji, bez gromkich dzieckiej lat dwudziestych. ST. WYGODZKI słów epok~, która ~ię koń-
t~i~d~~~z~e,tr~dJ:K7e]dz~~; K s l Ą z· K A ~~~loan:i:azn:~~~~:i~a. 11~;~;; rodziły i pows.tawały te u- ko bohaterowie radzieckiej twory. Ale jaka by!a i.ch, powid:i cytowali L1mina: treść, jaka była ich prob!e- gdzieś się wspomina o ja-
matyka, piękno które .prze- ADZIEC KA kimś spotkanit~, z N im, mawiało z niezwa.lczonq si- R odzid si.ę pisze o echu, ja-lq z owych szarych, ~ru- 'kie wywolala J.ego śmier.ć, by:h kart! lecz czy przez to ksiqżka Przemycano te ksiqżld do radziecka przestała być tym na3, podawano potaJemnie braca się w kategoriach czym była - wiernvm to-J rąk do rqk, witano 3e jak. grozy i !ęku: groza. wojn11, waizyszem radzieckich lu-wysłanników odLegłego Ś·Wia której sprawcq byt kaptta- · ta, w k.tór·ym się doko·nala !izm i imperiaLizm. by!a dzi? zmiana na miarę światowq. odraż'.tjqca i nieludzka. Re- Bogata i wszechstronna, Byt to jednak zarazem wy- woltteja nie byla do!wny- przez wiele lat bliska i stan nik, który uzbraja!: wana w imię zysków. prawdziwa, wznio3la t pro-wieści! dobrq nowinę i u- Pierwsze ksiqżki, m6wiq- sta zarazem - taka by!a z:braja! w hart. D~atego ce .0 uprzemystawieniu o!- 'kiedy& i taka pozostała w ti!ładcy ówczesnej P olsk!, brzymiego Kraju Rad, mv.- latach wojny wyzwoleńczeJ ' wbdcy wszystkich krajów; siary zastanowić wszyst- z faszyzmem. Taka była za powstajq,cych pJZa zasie- ·kich:, którzy niedawno jes:c;- równo u Serafimowicza, giem władzy Rad Robotni- cze widzieli nieprzebrane jak i u Gładkowa, Maja-ków, Zolnierży i Ch :opów ludzkie rzesze idqce !awi- 'kowskiego i Gorkiego, przechwytywali te kJiqżki, nq, żelaznym potokiem szotochowa i Fied in a, Li-konfiskowali, obwarowy- przez klę5ki i p:Nażki ku dina i Al eksego Tołstoja. , uxtti zakazem. Oni w iedzie- zwycięstwu okupywanemu. Erenburga i Paustowskiego. li czym jest ta ksiqżka, ta/c krwiq, cierpieniem i m~- J,zj powodzenia n ie da się bliska. polskim robotn ikom stwem. Zmieniało się obli - porównać z poczytnościq o tradycjĆLch rewo 'ucyj- cze ludzi, zmieniał sit; ż'ldnej innej literatury: nie n.vch: wiedzieli czym je.<t kształ.t Kraru Rad, na któ- dLatego, że inne są kiepski!>, ta ksiqżka dla umęczonych rego cz~le niedawno je.~zcze liche lub marne. Nie ta'c rz~sz ludzkich, które prze- poeta Aleksander Btok .po- spoala,damy na zdob'I/CZI? hrnęlv przez krew, onój i stawił Chrystusa w asy- kuLturalne innych narodów. fetor w ojny imperia!i.~tycz- ście obszarplńców i nędza.- Literaturq m!l.s uciskanych. nej. To•też ksiażka radziec- rz·y, gotowych ponieU ludów, walczącuch o ~we wy · k't ukazyw<Lta si~ u na.~ tUszelki ludzki i nadludzki zwalenie, narodów )JII'agntt-tvbrev1 rządz'lcym, przeci'L' trud za ideę sprawiedliwo- cych za.o:howoć swojq naro-ko nim: nawet gdy wyda · ści sp'Jt ecznej. Al e d ropa dowq ku' turę, swq ~ulCe-waLi radzieckie ksiqżki ma- od "DWW'l.<Lstu" B 'oka do renno.ić duchowa - jest li-

przygotowuje się do . w!t~pne­
go egzaminu na medycync. 
Czy tylko sie uczył? W zeszy­
tach. zawierających jego no­
tatki. zaczynają się >'O.iawi ać 
w1ersze. Ibsen pisze romanty­
czno - patriotyczne utwory, 
przypominajace dawne dni 
chwały norwes-kiego narodu. 

.Lecz ni~ tylko o włainą oj­
czyzne chodziło młot:lemu poe 
de. Gdy w roku 1848 wyjeżdża 
do stolicy, by złożyć egzamin 
na uniwersytecie. ma już w 
teczce pierwszy swó.i dra~at 

.,Katylinę,". Spiskowiec 
rzymski został tu przedstawia 
ny jako społeczny t•eforma• 
tor; rzecz była na wskroś ak­
tualna w dobie Wiosny .Lu­
dów. Lecz młody p!sarz do• 
zna.ie kleski na wszystkich po 
lach, zostaje .,spalony:" 'przy 
e~zamime. teatry odrzuca~<!. 
uKatyline". wydawcv też nie 
chca ryzykować WYdania je­
go utworów. Znalazł się wpraw 
dzie szlachetny opiekun 1 
przyjaciel. Schulerud, który 
pożyczył Pieniedzy na druk 
.. Katyliny", lecz sprzedano za 
ledwie 20 e.l(zemplarzYi reszt~ 
trze·ba było od:!tąpi ć, na maku 
laturei lbsen l;)Ozna.ie wtedy 
smak · nedzY. Mieszka we 
ws>pólnym pokoju i sypia z ko 
legą na jednym, twardym ło­
żu. Pracuie priez pewi~n czu 
w pierwszym norweskim piś­
H1 ... e ~ćh.:."tal.i..::;Ł:;;;..."• ·'-1 r.l1. L€c.t l)is,.. 
mo to zostaie zamknięte, a re 
daktor naezelny skazany na 
cleżsl.e roboty. 

Niesl)<)dziewanie ratuje Ib­
sena z opres.ii przyjaźń sław­
nego kompozytora i patrioty, 
Ole Bulla, Uwierzywszy w ta 
lent Ibsena WYrabia mu Bull 
w roku 1851 stanowisko reży­
sera i kierownika literackie­
go teatru w Bergu, a wkrót­
ce potem - także i stypen­
dium na 2-letni pobyt za gra­
mea. Wydawałoby się, że dto 
ga jest już utorowana. Tym 
bardziej, że romantyczna tra 
gedia .. P2ni zamku Ostrot" 
(1855) ~apewnia lbsenowi suk 
ces. 

HENRYK IS:SEN 

Jtranicą . na ustawicznej wę­
drówce. 

Wtedy to właśnie t~owstala 
najciekawsze jego utwory; te, 
które mu zape)Ytlia wpływ naj 
silniejszy. Każda sztuka · po­
dejmuje jakd wielka i .palącą 
kwesti~; kaźda jest próbą roz 
wiązania C'l.Y nrzynaj~niej u­
kazani~ iakie~oś zagadniema. 

Chodzi przede wszystkim o 
ukazanie prawdy o życiu spo­
łecznym. Napisany w . roku 
1877 utwór pt . .,Pc<ipory spo· 
łeczeństwa" iest może najbar 
dziej charakterystyczny. Do­
konywa sie tu przei.l oczami 
widzów - wielka rewizja war 
tośc!. Autor ukaznie .że auto­
rytet moralny i finansowy 
głównę .ll(o bohatera. powszech n'" RV!Inow~ne.l'(o ke>nsula Ber 
nicka, oparty jest na kłam­
stwie. Wystarczy jedno WY­
jaśmenie, bY wykazać, że lu­
dzie usunieci poza nąwias są 
stokroć uczciwsi i le'os1 nit ci, 
którZY sa uważani powszech­
n ie · za · .,podpory społeczel'l­
stwa". Chodzi wie<: tutaj o za 
stąpienie fikcyjnych i zmur­
szały'oh .,podpór" spqleczeń­
&twa prawdziWYmi i trwały­
mi. 

lam! zda~ e sie w jego twórczo 
ści zwyciężać myśl o .,trag1<:Z 
ne.i samotności" wielkiego 
człowieka. jaką wtedy głos1 
pt·ekursor egzysten,cJalizmu, 
Kirkegaard , w Danii, a Fryde­
ryk Nletsche - w Niemczech. 
W jednym z najświetniejszych 
dramatów ibsenowsokich - w 
.,Heddzie Gablęr" - l;lohater 
ka zdaje się wyznawać ideał 
pięknego, zuchwałego, a z 
gruntu nieestetycznego czynu. 
Parnietam jeszcze widzianą w 
dzieciństwie na Ę:rakowskieJ 
scenie Irene Solską, która w 
roli Hed,dy, wstrzasnęła ·wi­
dowanią. Jej glos. sprawiający 
zrazu przykre wrażenie. nab1e 
rał tyle sugestywnej siły, ż~ 
poprzez okres 30 lat :powra!;a 
we wwomnienia~h Go:r:ą..:ym i 
1iieraz zwyc;es,~<!m, ale niemnl 
~amotnym obronca ibsenow­
sklego teatru był w latach mię 
dzywo.iennych Karol Adwen­
tvwicz. na.i świetniei;;zy u nas 
wykonawca roli Oswalda w 
.,Upiorach". 

Ale i w innych sprawach 
oróbuie lbsen dokonać rewi­
zj i; sprawdzić rzekomo ,.n:e­
V:..zruszone" wartości. "Nora" 
ukazuje sytuację, w której 
wartościowa i szlachetna ko­
bieta czuje sie w typowo mie 
szczc.!'lskim małżeństwie. jak 
w sennym koszmarze. N>e do 
konał sie cud, na który C2le­
kała. szamocac się w kręgu 
katastrof. Ta śmiała 1 poetyc­
ka sztuka wywarła ogromne 
wrażen ie . Jeszc~:e dokładn i,ej 

Niespodziewanie zaczął Ib­
SeJ;l. przeżywać w ostatnich la 
tach swói renesans. .,Nor·a" 
prze~zła zwycieskq przez Wie­
le p.olskich scen. zdobywając 
':1ie tylko sukces. ale i budząc 
żywy oddźwiek mlelektualny. 
Zdaje sie .że owa umiejqtność 
podnoszema spraw palących 
także i dziś przykuwa uwagę. 
W jednej z ostatnich swoich 
qztuk .. Janie Gabrielu 
Borkmanie" - ukazJ..:je Ibsen 
klęske przemysłowca - finan­
sisty, który 'POświecił najsil­
nie jsza miłość swego życia db 
opanowania bo!:(actw całej 3 -
kol :cy i - iak sam o sob:e 
mówi - runał w przepaść. 
Znalazła sie tu krytyka ustro­
ju, w którym żyć przyszło pi-

wypowie Ibsen swa myśl, gdy 
ukaże w ,.Kobiecie morskiej" 
spra'we duchowej niezależnoś­
CI kobiety. Dopiero wtedy wy 
zwoii sie bohaterka spod r .oz­
bijającego jej życie .,hipnot:v­
cz."lego" WPl:vwu, gdy w atm.o 
sferze pełnej swopody decy­
zji własnym postanowieniem 
o sobie l'OŻstrzy/mie. 

sarzowi; zal~we~tionował on 
na pozór naisol;dnie.i~ze, a ·v 
istocie naibardzlej wątpliwe 
ie~o podstawy. 

Owa zdolność św:E'tnego dra 
matycznego dyskutov.rania 
spraw l z.a.gadnień, ukazywa­
nie wielkich tra~icznych po­
wikłań - stanow;a ;;iłę Ibse­
na i każa ńam na nowo prze­
żywać jego 'twórczość. 

jq,ce rze kom'J odstraszyć od "Cemzntu" Gladkowa, tll teratnra. radziecka: I'Udz-

.Lecz niecheć l n i ezdolność 
do kompromisów narażają Ib­
sena na konflikty. W roku 
1864 protes!;,uje on pr;z:eciw }:a 
borow1 duńskiej prowincji 
Szlezwig - Holsztyn przez. woj 
ska austriackie i pruskie; a 
Jeszcze mocniej prote&ltuje 
orzec>wko obojetnośr:i, z ja­
ka owa napaść na bratni kraj 
skandynawski spotkała się w 
kierowniczych sferach Norwe 
l{li. Kon!likt zaostrza się tak 
bardzo. że sztuka lb3Ema ,,Pi'fl 
tenden<:i do h·onu" zostaje P" 
lepiona . Mówiono wtedy, że 
Ibsen nie ma iuż talentu, a 
charaktery ;e,~~;o bohalE>rćw są 
nacechowane l)<)dłośc\ą. W 
r<Jiku 1866 decyduje s;!ę więc 
pisarz na dobrowolne wygna­
nie. Kilkanaście lat spędza za 

Sztuki Ibsena wywierają o­
gromny wpływ na umysły 
współczesnych. lbsen staje się 
PTZedm·.iotem o~t.rych ata­
ków'. W tei atmo ferze zata­
muie sie nieraz i cofa. Chw1-

r~lucji, utworv t:.::e:_::o_::b.:_ra::_-__ n_i.:_e_t_:Y:_'_k_o_k_w_e_s_ti_a_z_m_i_e_n_to- __ k_a_,_.:...p_r.a_wa __ z_i.wa._,_&z_c_z_e_r_a_. ___ . 
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KULTURALNE ŁAMIGŁÓWKI 
CZYTELNICY przyzwy­

czail! sie już ~o. tego: ze 
prasa orzewaz.n1e p~sze 

o innych. rzadko natomiast o 
sobie . . Jedną z takich nader 
rzadkich okazii jest właśnie 
okres ,,Dni Oswjaty, K.sią:iJld i 
IPI'asy". 

Korzys1:aiąc z tej sposobno­
ści chcemy zadać kłam wszyb 
tkun tym, którzy twierdzą 
n ie bez zjadliwego uśmiechu: 
"o wszystkich to wypisują 
rożne wszeteczeństwa, nato­
miast o sobie mllcza jak za­
kleci. 

Oto nasz specjalny spraw.,­
r~:dawca sprytnie ukryty w ob 
szernej a pustawej sząfie re·· 
dakcyjnei podsłuchał i spisał 
wiern,e orzebieg jednego z 
zebrań zespołu. Jeśli nawet 
do sprawozdania te,go prze­
śl l r.nęła się niejedna, delikat.!. 
nie mówiąc, metafora - wy­
baczcie o Czytelnicy. W myśl 
.POwiedzonka - ,.każdy orze 
jak może". 

Po tvm oświadczeniu akty­
w<ista. wzruszył ramionami, 
obruszył Bie wewnętrznie i 
rzekł do obecne.l(o na zebraniu 
olastvka: 

- Po co o.~<ladacie obrazy 
Picassa zamiast oddać się pa­
sil? 

Co POwiedziawszv aktywis­
ta Kwiczoł orzeszył red. Sta­
sie podejrzliwym wzrokiem, 
zaopatrując tę czynność ko­
mentarzem: 

- Dlaczei'(O wieszacle psy 
na nieobecnych,, a sama nosi 
cle drobnomieszczanski kos­
tium. w dodatku bez wiesza­
ka? 

Nie czekaiac Odpowiedzi ak­
tywista Mateusz Kwiczoł do· 
stojnym krokiem wycofał się 
z pokoju, rzucając na odchod 
nym: 

.. A ja sle nle bo.ie". 
Koleżanka Stasia ni stad ni 

zowad zaczeła nucić popular­
na piosenkę Gozdawv i Stęp­
nia: 

Okolicznościowa narada ze-
społu redagującego "NoW::ny - ..... taki Allcr.ny - dydak-
Tygodnia" upływała w serde- tyczny walczyk .... " 
cznei atmosferze wzajemnego Dziekr temu zesoół odzys­
zrozumienla. Na wstenie kle- kał tzw. równowa.l(ę i wrócił 
rewnik działu wvgłos!ł zwięz-
łY referacik (około 35 stron do problemu zasadniczego. Nie 
maszynopisu) na temat: stety. . Do pokoju wtargnęła 
.. Zmierzch tzw. dretwej mo• nowa i ndYwidualność. Nieja!d 
wy w świetle ostatn ich nume obvwatel Skorupa. Dzielny 
rów ,.Nowin Tygodnia". ów maż on:ybył w towarzys-

Fa rderacie kierownik twie traktatu ot ... 0 h istorycz 
wstrzasnał kolektywem, wzy- nych aspektach histerii jako 
wa .i ac J'(O do zdecydowane! czynnika kształtuj ącego raz­
walki z ta plagą naszego p!ś- wói życ i a kulturalne~o w Ka 
nucnnictwa. Kolek tyw odpo- czych Dolach kolo Kolbuszo­
wiednlo wstrząśnięty, uetosun wej na obecnym etapie", . 
kował się nadzwyczaj entuz.la Do oweao traktatu załączo­
stycznie do apelU kierownic- ny bYł artykuł polemiczny pt. 
twa. Na o.~tólne żadame red. ,.A la nie wierze w dr Faula". 
Stani sławy Dubvk zespół po- Na ezczeście wizyta obywa .. 
stanowił wyłon i c specjalną ko tela Skorupy nie trwała dłu• 
m 1sle. która wyłoni specjal- go, jako że śpieszył s i ę On na 
nego autora (albo zestaw au- odprawę w sprawie sztuk~ 
torów) któr:v opracuje spe- Baltuszisa ot. "Pieją koguty", 
c1alne instrukcie. ktore porno która to sztuke ma :tamiar wy 
gą różnym upar tym miłośni- reż. •serować przy ·wsoółudz ia 
k om 'Clręt> e1 mowy do zerwa le obvwatela Kwiczoła oraz 
n ia ze uubn:\11m nałogiem. .Jednego z przodujących człon 
Właśnie w chwili k!edy gro ków ochotnicze; straży pożar-

no redakcyjne pochłonięte by ne1. . • . 
ło całkowic l e ty,powaniem o- K1edv własnie zęsoół wzno­
wych obciążonych drętwą l'llJl. wił dy·skus.ie. z.ater~otał telt!_­
wą działaczy na niwie do p,o- !on. Okazało s1e. ze dzwon1ł 
kolu wkroczył aktywi~ta ob. .Jeden z.e wsoółoracowników, 
Mateusz Kwiczoł. · który chelał sie dowiedzieć o 

AlttYwista Kwiczoł oświad- losach swel'(o artykułu o pew 
czył bez ol'(ródek, że: ogłos; nych mieszkańcach osiedla w 
w 45 p ismadh iednocz.eśn . e Rzeszowie ot. ..Dlaczego w!ty 
artykuł demas'ku .i acy, że : pr:~ ~z; ~ie_ s!e osob i ście wynosić 
mo - n le iesteśmy na poz:o- sm1ecJ 1 czek<a-cJe na "cud 
m le. non ieważ wychyliliśmy nad śmietnikiem"? 
się z pionu. secundo - pisze·· Kierownik dz!ału z właści~ 
my w soosób irytu.ląco leksy- wa sobie orzvtomnoścta za­
kalny, tertilo - że On, Ma~ replikował, te nic w !:)rzyro­
teusz Kwiczoł zna w Rzeszo- dzie nie .!linie. a zwłaszcza ar­
Wle iedyne.~<o człowieka. któ~ tykułv o podobnie pa&jonują­
ry naorawde zna sie na kultu cei tematyce. 
:rze - a my powinniśmy s ! ~ Na tYm nie skońc2:yly sl~ 
zaiać uprawa solon;rch oMr- ledmak dyj:tJ:Ie.~ j e zakłócające 
ków oraz oroblemami kultury normalny tok narady. Zjawił 
:rc śl in oleistych i strączka- sle ·jeden ze stałych czvtelni-
wych. ków i udowodnił nam czarno 

na białym, że ,.Nowiny Tygo­
dnia" nie zajęły się dotych­
czas nasteou.iacą tematyką: 

"Nocne życie młodzieży w 
parku i na ulicach Rzeszo­
wa", .. Rola zrzeszema adwoka 
tow w walce o oodniesienill 
poziomu kulturalne,llo, miast i 
wsi". ..Dlaczego Wojewódzki 
Zwiazek Spółdzielczości Pra­
cy nie zaimuje się pracą kul­
turalna chociaż dysponuje du 
żymi funduszami· na ten cel?" . 
.,Po oo istnieje Oddział Kultu­
ry przy Prezydium MRN?" 
skoro nie ma on w sprawach 
kulturalnych .. nic do gada­
ma?". "Czy przeciętny czło­
wiek pracy ma czas na roz­
rywki kulturalne?". 

Wybaczcie. że nie wymienię 
w&zystkich wymienionych 
przez stale.llo czyteinika bu­
ków tematycznych "Nowin Ty 
godnia" zapewniam . że zosta­
ły one zareiestrowane w po-
jemnym notesie kierownika 
działu. · 

Zresztą przeszkodt.il mi w 
tej czynności znów telefon. 
Pewna młodżiutka działaczka 
kulturalna wnrowadzila w za 
kłopotanie cały zespół pyta­
r,iem: 

,,Czy mlło'ć to teł pewien 
rodzaj ku!tu jednostki?" z 
tarapatów w:vbawlł wszyst­
kich ieden z naibardziej ak­
tywnych współpracowników 
.,Nowin Tyl'(odnia'' - Jerzy 
Pleśniarowicz, orze'Nodniczą­
CY' Prywatnego Stowarzysze­
nia Walki z Gadulstwem, a 
poza tym kierownik literac~i 
Teatru Zleml Rzeszewsklej i 
badacz historii teatru w ogó­
le, a Teatru Zi.emi Rzeszow­
skiej w szczeaólności. 
Przeorowadził on krótka l 

serdeczna rozmówke z dziew• 
czvna maiaca watoliwości na 
tury me tylko ideologicznej. 
Ro~mowa telefoniczna trwa!a 
21aledwie kilka godzin, w 
ciągu których Ona nie doszła 
w ol(óle do .l(łosu. 
KorzystaJąc z odzvskanego, 

dziekJ chwilowemu odwróce• 
n1U uwlll(i kol. Pleśnlarow;­
oza, orawa ałosu, zespół przy 
staoił do omawlania .. zagad­
o.ień zwiat:an,vch z tendencja­
mi surrealistvcznymi, niekt.ó• 
rych olastyków rzeszowskich. 

Kol. Sienkiewicz udowodnił 
czarno na różowym, że narl­
real izm 1est jedna z narodo­
wYch cech Polaków. Jako do­
wód przytoczył fakt, że w cza 
~>ie wielu meczów sportowych 
!łysz:v sle r:vk oubllcznosci wo 
la.l11ce.1 ałośno: "Kalosz - ka• 
narki doić". A 'Ortecleż nikt 
leszcze nie widział. by kto­
kolwiek doił kanarki. n1e mó­
wiac iu~ o kaloszu. Nie zro­
biłby fego nawet ze,garmistrz 
orzy pomocy soec.ialnych śru­
bek l precyzyJnych instrumen 
t ów. 

Soór o nadrealizm w sztuce 

'AKTYW "NOWIN TYGODNI A" 

L 

. Na fotomontażu prezyd ~um narady aktvwu .,Notcl'!'l Tygadnia". 
Od f:eWI!f: Jerzy P!eśniaro1vtcz, Jan Grygiel, Tademz Stani!%, ' Roman Prokul t t.Dicz 

\Vtadys law M i siewicz, Franciszek Błoński i Maria Wolańska. Na fotomontażu. niewt.docz 
ni są: Irena Pitu!a.nka, Adam Wójcik, Jerzy Lis, Maria Wotodarska, Józef Jachowicz 

rranc!$Zek Swider, Franci3zek Kotula i wielu, wielu i nnyciL. 

ZESPOŁ "NOWIN TYGODNIA" 

Na. fotomonta.żu ze3p6l " Nowin Tygodnia" obraduje 'nad nowvm numer em. 
Zdzisław Jagie!ski, J•erzy P is kor, Jerzy Sienkiewicz i Stanis!a~ Du.byk, na 
k~eł. W górze unoszą s~ę muzy natchnienia Zdzisława Jagiq!sktego i Jerzego,,$t,ęj'tkiewicza-. 

W drugim rzędzie od tew t j ·Jachszaroni, Obserwator (leż 11 - jak i sporo jeg'o felieto-
nów), Fakir_ Kara-Rumu (oJ)racowujący rubrykę .,Nie trudno zgadna,ć"), dr Zygmunt 
KonarzeWskl (specjalista t~!ate!istvczny), oraz Kry&tyna Miś - protokołująca zebranie. 

rzeszowsklej Przyp!eczętowa- lirO już kierownika orzywłasz­
nY został l istem nadesłanym czyłem sobie Jel'(o ' notatki, 
do naszej redakcji przez spe- dzięki czemu charakterystyki 
c.ialne,a:o wysłanmka ze spół- te ujrzały farbe drukarską. 
dz;elni .. Metalsorzęt", List Pltulanka. UJ"odziła sdę jak 
ten zawierał realistyczny u• k żd Od 1 1 1 t d 1 twór poetycki jednego z pra· · a v. w e u a ziel swe 
cewników teJ twórczej apół- serce między Teatr - Prasę 1 

Przemvśl. Do Teatru 1 P rasy 
dąie~ni. pchnęła .ia żadZII olśnienia tłu 

Poemat ten natchnał zespół mów czytelników fsscynują­
uzasadnionym optymizmem cym! recenziami z orzedsta­
Jest on bowiem dowodem, :i:e wień .. Fredreum" oraz chęć 
,,Metalsorzet" poza twórcami dokuczenia n leiakiemu Czaj­
portretów dostoiników państw kowskiemu. Gra w brydża ; 
demokraci!' ludowej zatrudn!a .. totka". Kocha zwierzęta, 
również utalentowanych poe- zwłaszcza w stadium końco­
tów p!szący.ch !'Oematy na wym. No. w stadium torebki. 
lkaooą okolic1Jll0ść. 

Jeden z członków zesoołu Dr Tadeusz StanJsz. Wybit-
oostanowił zwrócić s:e do ,.Sie ny oin.~<oongista i znawca li­
kacza" z ,.Metalsorzetu" z za- teratury zwiazanej ~emat:vcz­
roówieniem ooematu na cześć nie z ziemia rzeszowską. Wiel 
jubileuszu ciotki obchodzącej bicie! ooezii Stanisława P:ę­
Pięćdzlesieciolec le swej pracy taka i Bol'(usława Koguta. Je­
na niwie oa:ródków dzi ałko- ·den z najgorliwszych czytelni 
wych. ków Woi. Biblicteki oraz je.i 

Po tej poetyckiej dygres.ll. dyrektor. Czyta Prousta i Tyr 
zespól wrócił dQ spraw bar- manda. Jeden z 'niel!cznych 
dziej ziemskich i zaiqł s i ę o- speców regionalnych. potraflą 
mówit-niem problemu czytel- cvch odróżnić bezblednie !ol!<­
n ictwa w naszvm wojewódz- lor rzeszowski od krakowskie 
twle. Zdania na ten temat by- ,~to. 
ly podzielone. Cześć zespołu 
przychylała sle do opinii ob. 
Pluty z Mielca. która udowad 
niała, że przyczyną słabel(o 
rozwoiu czytelnictwa wśród ro 
botmków 1est chromczny brak 
czasu i nawal soraw byto­
wych. inni natomiast obarc:>:a 
li wina za ten stan rz~czy dzia 
Jaczy oświatowych i kultura!~ 
nvch - zarzuca·iac im brai(: 
umi ejętności propali(oWania do 
brei ksJąillci. 

W rezultacie zdecydowano 
przeorowadz! ć błyskawiczną 
ankietę w tei sorawie. 

Kol. •. Obserwator" zobowil'\ 
zimy zo tal do orzeprowadze­
nia analitvcznei oceny sytua­
CJi .. na odcinku" czytelnictwa 
i opracowania projektu an­
kiety. 

Uchylajacy się dotąd od za­
bierania .~<losu k ierownik dzfa 
lu zajał sie llorl!wie opracowy 
\\·aniem krótkich charaktervs 
tyk naibardziei czynn ch 
współpracowników .. Nowi::J 
Tygodnia". Korz..v~&tając z 
chwili nieuwagi wsoomnlanE -

Dr Franciszek Blońskł. Uro­
dz!l sie przed laty. Okoliczno­
ści tei zawdzieczamy mnóstwo 
orzeżyć zw i ązanych z cz'fta­
niem frapujących szczegółów 
z historii ziemi rzeszowskiej . 
Polraf-i bez zaiąkniecia powie 
dzieć .kiedy nieiaki Zagłoba 
trabil m iód w oberży pod Prze 
myślern., lub jaką wieś rze­
szowska olśnił oan Wołody­
Jowski pojedynkiem w sobo­
te wieczór. Obcla7.ony dziedzi 
czna skłonnościs do soraw kul 
tury stał sie nało,llowym dzia 
laczem. 
Władyslaw Misiewic-L Jego 

zainteresowronia to przede 
wszystkim sprawy wychowa­
nia młodzieży, ;praca kultural­
no - oświatbowa w placówkach 
słuzby zdrowia oraz ryby. Po­
dobno w 1953 roku złapał ry­
bę. Dobre i to. 

J an Grygiel. Urodzony ling­
wista. Poeta. Pisze dui.o l d:> 
rymu. W chwilach wolnych 
od PiMnta Mematów oracu.ie 

jako pedagof,l. Posiada skłon­
ności do soortu. Uwielbia żu­
żel i Mam~ Dąbrowską. 

Jachszaroni. Twól"Ca Okru­
chów historyczno • literac­
kich. ale ni e należY mu tego 
wyoominać. 

R1,1man Prokulewlcz. Wybii­
n:v bokser l takiż plastyk. Sto 
czył mnóstwo walk o Klub 
Młodej Intell,genc.ii .w tym je­
dną zwycięską. Wystawił swe 
prace w Muzeum. tudzież nle­
jedne,go zleceniodawcę do wia 
tru. Kilka je~o prac zamieś­
ciłY omyłkowo ,.Nowiny Ty­
J'(Odnia". Ostatnio tworzy dzie 
!o zatytułowane .. Dr Faul 
ja". 

Z uwagi na tueczytelny cha 
rakter oisma kierownika dzia 
lu nie udało mi sie odtworzyć 
pozostałych charakterystyk. 
Na przykład z notatki o kol. 
Wolai1skleJ, zdołałem tylko r<;.z 
szy !rować następując'e zdania 
- kobieta. której jeśli s i ę do­
brze przyjrzeć, pos,ada też 

swoje zalety. 

Czyta narnietnie Przybosia, 
Pasternaka. Florczaka, Bran 
óv&a l Franciszka Grabowskie 
g'J. Niestety - pisze. 

PS. Kol. Dubvk uparła sie:, 
by do sprawozdania włączyć 
jej zdanie na temat praktycz­
nej wiezi kultury z życ1em co 
dz.ennYm. Dowodem tego ie~t 
IT. iedzy innvmi fakt. że Dom 
Kultury WSK w Rzeszowie 
wystewił na cześć MiejskieJ 
KomunikacH Samochodow~j 
sztuke ot. .• Gwałtu co sie dzie 
.ie". Jeśli chodzi o orzedsta­
w:en.e szerokim rzeszom czy­
telników człcnków zespołu 
.. Nowin Ty,godnia" zadanie to 
powierzono kol. Sienkiewicza 
wi. Fatalne skutki tei decyzji 
obeirzeć można na fotomon-
tażu obok. Niżei padpisana l-
soólka autor5ka me orz:vimu-
ie za to żadnej odpowiedzial­
ności. 

SPOŁKA AUTORSKA 
.,NOWIN TYGODNIA" 
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IDZIE O WIELKĄ SPRAW Ę 
(W)Jporoiedź ro zroiązku z artykułem pt. "Kryt)lka to me histeria'') 

J OCZĄCA s!e od pewnego 
czasu na łamach ,.No-

win Rzeszowskich" dys-
kusja. po.Swięcona zagad-
nieniom kultury sztuk! 

1 wYWOłała wśród znako-
mitej wiekszości ludzi pracy 
O.E(romne zainteresowanie te­
matem, poruszyła serca 1 urny 
sły, 

Dyskusje zapoczątkował 
Franciszek Grabowski artyk'l 
łem zatytułowanym; .,Kryty­
ka to nie histeria". 

W pare dni później pojawi­
ły sie już dalsze wypowiedzi, 
poglądy, jakże odmienne od 
tych, które .E(łosił Grabowski. 

Dyskutanci ,palem;zując z 
autorem artykułu .. Krytyka 
to nie histeria" usiłowali 
mniei lub bardziel udolnie, 
dokonać moralneJ i politycz­
nej oceny m inione11:o. okresu 
h 1storyczne.E:o. wskazać na źró 
dła wypaczeń l błedów, które 
w 1ronsekwencji doprowadZiiły 
do porażenia umysłów, do o­
kaleczenia świadomości. 

Nie chciałbym tutaj powta­
rzać w kółko tych samych 
prawd i ar.E:umentów. skądi­
nad słusznych, którymi po­
przednicy mol .E(romlą autora 
wsoomniane.l;(o artykułu. 

Dodam od siebie: reakcja 
na artvkuł Franciszka Grrubow 
skie.E(o - to poc i eszające sym 
ptomy rodzącej sie myśli. to 
kate.E(oryczne Przeciwstawie­
nie s!e .. dretwej mowie". 
skrzetnie kryiacej w sobie 
wszvst~.e zachcianki i ciągot 
ki do tamtYch dni. 

Wyczuwam oodskórnle, t.e 
Grabowski olszac swói arty, 
kuł mocował sie z sobą sa­
mym l zaoewne rózne myśli 
latały mu wtedy po głowie. 

Ale soóirzmy na fakty. 
Z króciutkich. fra11:mentar:v 

cznych rozmów z ludźmi inte 
resującym, sie ta dyskusją, 
doszedłem do Przekonania, że 
Grabowski zdenerwował 1 za­
niepokoił czytelników samą 
!ormą wypowiedzi, doborem 
słów. n ie zawsze smacznych 1 
właściwvch. Momentami za­
chowywał -sle krzykliwie 1 wy 
zYwająco. A niektóre jego 
sformułowania 1 7.Wroty miały 
iście wiecową temperaturę. 

kształtować obraz rzeczyw;s- Przyiść do teatru. zapłacić 
tości wedłu.E( ostatnich uchwal b1let li tylko oo to. żeby wy­
czy ziazdów. słuchać orzerobione.E:o na dla-

Jeżeli na przykład rząd wy- lo11: szkolenia ideolo.E(lcznego ·l 
dał dekret o konieczności mo Wybaczcie, mili, ale to już 
bilizowania soołeczeństwa do Jest swoisty !!'POSób nabijania 
walki ze stonka ziemniaczaną, ludzi w butelkę. 
wówczas znaleźli sie w tea- ZRadzam sie w zupełności. 
trze ludzie. którzy do przygo- że sztuka winna mieć ścisłą 
towywanej orzez teatr współ- wieź z polityką . Nikt tego nie 
czesnel sztuki dopisywali, n! próguje ne.E(ować, bo sztuka ; 
w .Pieć ni w dziewieć, nastę- polityka wzaiemnie się uzu­
pujacy dia!o.E(: pełnia.ią, przenikają, Weźmy 

Ona: A gdzie to idzi.ec!e, dla orientacii oierwsze lepsze 
'kumie? ' dzieło Mickiewicza lub Slo-

On: A idę do gminy, zapy- wackie.E(o, a orzekonamy slę 
tać w co mam tapać stonkę natychmiast ile w tych książ-
ziemniaczanq, kach jest .E(łębokie.E(o patrio­

JOZEF JACHOWICZ jako 
Marchbanks w "Kandy­

d.Zie" - G. B. Shawa. 

Myliłby sie ten, kto by przy­
puszczał. że podobnych pro­
blemów i konfliktów me za­
wierały Jlliektóre sztuki WIS!PÓł­
czesne. Oglądaliśmy je na sce­
nie Pa1'lstwowe .~to Teatru Zie­
mi RZ€szowskiei . 

Nawet zawodowy teatr nie 
potrafii ożywić tych sztuk, u­
prawdopodobnić, bowiem brak 
w nich było żarliwej prawdy 
o naszych cza!ach, prawdy o 
wsoółczesnei wei. 

A teraz pytanie. Komu po­
trzebny był wysiłek teatru 
nad ta•ką s7Jtuką? Aktorem? 
Nie! Może widzom. - A niby 
po co? ... 

tyzmu, umiłowania ojczystych 
stron. ile miłości do Prostego 
ludu. 

Aby .Jednak polityka spełni 
ła w sztuce określone zadanie, 
mus! ukazywać życie takim 
jakile on<> jest naprawdę. bez 
lak;erowan!a i fałszowani a rze 
czywistości. 

I naiważnielsze. Sztuka win 
na pobudzać wvobraźnię wi­
dza do szlachetnych czynów, 
wzma.l!ań. rozwijać w nim u­
czucie plekna, oomal(a ć czło­
wiekowi doJrzeć w sobie sa­
mym wspaniałe obszarv swych 
tesknot t marzeń. 

I taki iest chvba sens na­
szei rewolucif kulturalnej. 

Nie .podobna dzlś jednak 
mówić o olekn ie w naszej li­
teraturze. teatrze. muzyce, nie 
oczyszczajac sie całkowicie z 
brudów beriowszczyznv .. Dla­
te.E:o też trzeba l należy po­
wiedzieć l!Ob!e wswstko, co 
Przeszkadza. hamuje rozwój 
sztuki. W tel dziedzinie nie 
może być żadnych nledomó-
W l eń. 

Idzie orzecleż o wielką spn 
we. o rozwói człowieka. iPI(O 
odrodzenie moralne i ducho-
we. 

Jest to osiaJ;?;alne tylko w 
tym wypadku. kiedy uwierzy 
my w ludzi ~ztuki. na~zych p! 
sarzy, olastvków. reżyserów 
teatralnvch. Mus' tny ich ob­
darzvć całkowitYm zaufaniE-m. 
wlecel. wvwołać wokół nich 
at.mosfere wolnof;ci, z;:~n~wnić 

lm or::~wo ~r~mod7.ielnych. 
twórczych ooszukiwań. 

JOZEF JACHOWICZ 

NA KOJil', POBUDKAI 

M ICKIEWICZOWSKIE za-
wołanie "0 roku ów ... " 

w odn iesieniu do Gal icji speł­
.:1lło ~ię nieco wcześn i ej, bo 
w 1809 r. Wtedy to pod napo­
rem vojsk ksiec-ia Józefa -
Austriacy zmuszeni byl1 o­
punczać ziemie zal(arnięte w 

'----------------
I rozbiorze. Ludność nlecier­
Pllwie wyczekiwała na Pola­
ków, choć P<JZOrniE pNa limą 
1valk panował spokój . Nie 
wszyscy jednak umieli utrzy­
mać na wodzy swój tempera­
ment. 

Ksawery Kł'as i ckl, wielk'i 
patriota l wojak, bratanek 
autora ,,Dośw!adczyńskiego" 
pO'SltaonO'WH skrzykn·~:=: co 
śmielszych przyjaciół 1 rozpo­
cząć w ten spc;:ób lokal•ną 

ruchawkę. Grupa Krasickle~o 
zajęła Sanok. Ale powsiań­
com nie sprz;yjało szczęście; 
czy zaskoczenie nie udało 
s:ę, czy też w ,!!rę we~zły In­
ne czynnik1, dość, że nieprzy­
jaciel otoczył uwolnione mia­
~lo. Polacy. siedzący na 7.am­
ku, wobec przewz żających sil 
musieli vycofywać ~. e 7.eń ""O 
osłoną nocy. Krasicki, n !by 
kapitan na tonącym okręcie, 
pilnował porzadku ewakuFcji, 
czekając aż ost;:tni z żołnierzy 
przeprawił sie przez San. Po­
zost~ł wr~7Cie sam ... 

Tymczasem po drugiej stro 
nie rzeki czekali na dowóc!cę 
je,ll'o lud7.ie. Dłużył s!P cza•, 
e:odziny U!)ływały, a Kra:;:ic­
kiee:o nie bylo wldPć. Ale nie 
zawiódł' przyjaciół rycerz "bez 
zmazy l skazy". Gdy nadszedł 
Od'!JO :viednl moment, spi ął 
konia o~trol(ami, nrzesa-
dz!ł 1 ryzykownym skokiem 
wysoki mur zamkowy, po 
czym po stromej skale 
2'jech<>ł do Sanu, którv 
prz~ołynał w bród. Pó7nie.l 
wśród zmiennych walk zdołał 

Str. ~ 

historyczno_fiterackie 
doprowadrić sw~ grupę do Za 
mości a. 
Pamięć tego śmiałego wy­

czynu dług.i czas zachowała 
•·i ę w9ród ludu. Opowiadano, . 
że Kra~icki skoczył wprost ze 
;;k~łv do Sanu, przesadzano 
i koloryzowano w szczegółach 
hf..s.t·orii. 

KONTERFEKT PlENlACZA 

F RYDERYK JACIMIRSKI, 
jedm z bogatszych feuda­

łów ziemi sanockiej w XV w. 
znany był szeroko bliższym 
l dalsz'ym sąsiadom. Wystar­
czyło powiedzieć ,,miecznik sa 
nocki" lub też ,.oan Fr.vde­
ryk", a już każdy wiedział 
o kim mowa. 

Fryderyk odznaczał się tern 
peramentern niezwykle wybu 
!al~·m: chytrością i sprytem 
zdobył, powiększał l zaokrag­
lsł majątek. które~to dobra 
roz,rzucone były w kilku są­

Sledn ich ziemiach. Głównym 

ośrodkiem jego władzy było 
miasteczko Jaćmierz, gdzie 
miał wójtostwo. 

Nad wszystkimi majętnoś­
ciami przeważało chyba umi­
łow;;onie procesów. Pełnej licz 
by spraw n ie usblono, gdyż 
Jacimir!ki po7.ywał kogo po­
padło - rodzinę, są.siadów, 
obc~·ch . Kledy nle czuł się 
pewnym, umiał dzięki krucz­
kom prawniczym odl'' cz;oć 

sprawę w niesRończoność. I 
tak jeden z jego proCfsów 
cią)!nał sie pcnad 30 lat. Swi a 
domość własnej sił:Y pozwalała 
mu na lekceważenie pozwów. 
Wysłannikowi sta.rosty oświad 
czył raz: - Chociażby staro­
sta 30 nzy nakazywał m!, a­
bym się · jawił, n ie jawię si~. 

czyć tematu d<J interesuJąee' 
powieści historycznej pt. "Pan 
Fryderyk, czyli pierwszy na­
jazd na Rusi". 

MĄZ UCZONY Z PILZNA 

GDYBYM BYŁ jedną nogą 
w grobie, a miał sposob­

ność nauczenia się czegcś, to 
bym się jeszcze uczył". Zda­
nie to pochodzi od Szymona 
2 F ilzna Maryckiego - hu­
manisty i pisarza polityczne­
go z XVI w. Marycki urodził 
sie w 1516 r. jako syn mie­
szczanina pilzneńskiego . Na­
zwisko jego brzmiało pn:wdo­
podobnie Kociołek, gdyż Szy­
mon zgodnie z panującą ma­
n i e~ą humanistyczną zhelleni-' 
zował je, biorąc za podstawę 
grecki Tzeczownik .• maris", co 
znaczy "kociołek do mierze­
ni płynów". W ślad za łaciń­
rkim .,Mariciusem" poczęli Ja 
r.ocki oraz inni historyc-y na­
zywać Szymona z Filzna Ma­
ryckim, i tak ' już pozostało do 
dziś. 

Pierwsze wykształcenie ode 
brał Szymon prawdopodobnie 
w . rodzinnym Pilznie. Po dal­
szych studiach w Kra:kowie i 
za granicą oraz uzyskaniu 
bakalaureatu filozofU, został 
Marycki wykledowcą Akade­
mii Krakowskiej. Podczas 
swej działalności peda~o;t.icz­
nej ostro zwalczał skostnienie 
scholastyczne, hamujące swo­
bodny ro :~wój nauk. Jego kam 
pania na rzecz wprowadzenia 
greki na uniwersytet popie­
rana płomiennymi wyklada­
mi mów Demostenesa o po­
koju i wolnośCi - odniosła 
wreszCie skutek. Wrażenie, ja­
kie wywarł Marycki na mło­
dym pokoleniu studentów od­
dał w łacińskim wierszu Piotr 
Royzjusz. 
Marycki w po~zde 
ja śnie je uczonych, 
PierW$Z1J sztuk, pięknych oraz 
nauk. wyzwolonych 

.<iwiątynię twojrj 
S:~.rmacjo otworzyl, 

mlodzł, 

Czym krajoU--t pożytku, !oble 
czci przysporzył. 

Charakterystyczne światło 
na Szymona z Filzna rzuea 

Nie ule.E(a wątpliwości, że 
właśnie ten ostry, jak zgrzyt 
żelaza oo szkle. sposób wyra 
żania Przez Grabowskiego są­
dów i suge!'itili narobił w tu­
teJszych środowiskach twór­
czych niemało hałasu. 
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Jedm przvlell artykuł z 
J)ewnvm n iedowierzaniem, In­
ni z oburzeniem, a jeszcze in­
ni, a byli l tacy, z rozczaro­
waniem. 

Kazimierz Brandys napisał 
k;e<iyś, że oosteo to likwido­
wan:e ludzkiego strachu. Obe: 
wiam sie mocno. że Francl­
szek Grabowski zaoomnlał o 
te.l prawdzie i chłostając Wa­
tyka, nie potrafił sie .leszcze 
wvzwolić z magnetycznej siłY 
kultu iednostki. 

Jednym słowem. Grabowski 
za.E(rał nam na starym, sfaty­
gowanym patefonie marki 
.. schematyzm", oklepaną me­
lodię z okresu komenderowa­
nia sztuką. 

Nad tym właśnie proble-

W okre!'le mff;dzywojennym, do :r.blorów Mu­
zeum w RLe&Zowle uzy"kano niewielld pdę­

Cioboczr,y toporek z drobnoŁtamlstego pia~owcł 

znaleziony w pobliżu m iejscowości T r z c l a n a 
(pow. Rzeszów), Na jednej z dwóch jego szer­
szych plaszczyzn, ograniczony trójkąta"lłl bruzd~. 

znajduje się rysunek piorunu. Druga &trona toporKa 
posiada dwa ttosunkowo szerokie, plonowe tlobk'l. 
Obuch w chwili przejęcła przez Muzeum był roz­
lupany na trzy części. Po dokładnym obejrzeniu 
stwiel'dzono te: 

mem. tl. Problemem komen­
derowania sztuką chciałbym 
sie dłuż e l za trzymać. 
Ponieważ reprezentuję so- e) toporek :t Tn:oiany lewt nieudolnym n•~la-

bą dyscyplinę sztuki scenlcz- downlobwem topora .kamiennego a mi~ eopokl 
ne.l. bede na pod~taw i e pew- kamienia, 
nych faktów 1 przykładów, a- b) był on wylton.a.ny w celu przeprowadrrJalnla 
nalizował sytuacje jaka zalst praktyk Jekarsk!l.dh (lecz.nlcr.ych), 
ni ała w teatrze w okresie ko- c) wykon~nle topork'e - tallytllkaw spowodo-
menderowania sztuka. wane było tym, te orygilnallnego narozęd7Jia neoll-

Jak wiadomo. teatr łączy w tycznego o "odpowlecmtch wlaśctwościach" potne­
ISOb! e n iemal wszvstkie naj- bujący nie mógł znaletć, 
ważniejsze, pryncypialne dz.ie d) rysunek plorunu zrobiono w celu wizualnego 
dziny sztuki: żywe słowo, plas poditrulenia jego właściwolim - to je.t wleśctwo­
tykę, muzyke. ścl "kamienia piorunowego" za ja,kl był uwatarry 

N1c też dziwnego, że obok prz.ez poddającą się leozenlu ludność. 
literatury. teatr nai siln:ej od Toporki kamier.ne z młodSzej epoko! kam lenie 
dzialywuie na wyobraźnię w! używane b ty w Polsce pl"Zez ludność wlej!J<ą do 
dza, kształtuie ie.E:o oblicze mo celów lec~nlczych l magicznych (w jedneJ ze w l 
ralno - ideowe. wychowuje 1 na Opol~z.czytn le do roku 1941) . Zabieg poleg•l 
uczy. Chcąc jednak temu za• uzwycz,aJ na pocleNa\lu miejsca bolllceco: iłowy, 
daniu podołać, teatr musi prze nazękl, przy ~eumatyzmte kończyn dolnych l 1ór 
de wszystkim wzruszyć wi- nych, powodował rówr.1~ zmntejszen1e bólu filerat 
dza, wywołać w nim odpo- mate~ kt:onnl11cych. Topo!'kl kamlenne siutyły do 
w 1ednie stany uczuciowe. leczenia bydła, IIZC.Zególnle krów, które nie chcleły 
Tymczasem okres odgórnego dawać mle!·a. w związku z tym paclenno ntm 
admm!strowanla sztuka na- wymię, względnie udój odbywał lę przez o~wór 

rzucił teatrowi taki plan re- toporka. 
pcrtuarow:v. że słowo na j w;:oż Leezenlem zajmowały Blę osoby uut&JW&lle pn:et 
niejsze: teatr artystyczny ludność z.a machorów lub wróży. Nie była to led­
przestało cdgrvwać tu jaką- nak reguła gdyż lecznicze l magiczne znaczenie ka­
kolwiek role. Ze sceay oowia mienia m ne było bardzo szeroko, a stosowane w 
ło nuda. Szkodliwa pol!t ka gospodarstwie l poza jego obrębem przy wielu ln­
kultur:!!na sprytme in oir.J- nych okoliczności ch np. kamlenie tooowane były 
wana przez różnyeh doktorów l dQ wróżb w cz.asie choroby. Toporek - falsyfikat 
iaulów. nakazywała teatrowi z Trzctar.y był prawdopodobnie wlasnoś · ą .,leka· 

I'UI-wróta". Swt.adozyłby za tym wy'kon.any ry&u­
nek plorunu jatk równ ież to, że :r;naleziono go poza 
wsią w miejscu odosobnionym w zeepole innych 
dwóoh toporków n1efalsytlkatów. Nuuwa &!~ przy­
pusz.czen le, że nie wszystkie choroby leczone byty 
jednym toporkllem l nie katdy z nich mógł być 

kamlentem plorunowym to jest .,końcem polo runu". 
Nie jem wykluczone, te niektóre toporki oprócz 

leczniczych wlsśotwośct zawierały siły maglcznt; 
wpływające na człowieka l jego otoozer.Je. Si ły ta­
kle zawierał oały toporek i jego ozęści . W zwtą'Lku 

z tym toporki ulegały krad.zlety lub pot&jemnemu 
odbiciu. Pos7Jkodowany starał lllę UIW&Ze uz:yskać 

N rzędzie' lub utracony fragment łącząc pótmej 
poszcze&ólne je&o pertle w całość. Ma«lcme :ona· 
czente toporów jest prawdopodobnie odbiciem o­
JCre~w kiedy .tutyty Or.tl j&ko broń. 

Sk'oro mówimy o leoznlctwte ludowym nle bt;­
dzle od rzeczy wspomnieć skąd do naszego języka 
do81ało stę !owo lekarz. Wyraz ten przejęli Pra­
liłowianie z języka gockiego (lekels). Goei l'Aipoty­
czyll go z język.a celtyckle&o. Pierwotne jego zn~­
cze-nle określało człowieka trudniącego 8\ ę leczt'· 
niem - umawlar.tem choroby. Podobne znneozt'nle 
ml<~ł południowo stowlań19kl wyraz b a l t j ora~ 

w r a c z, wyraz wspólny Sławtamom poludnio"Nym 
l wscłlodnim. Wyraz Mrowie Alekunder Br'.lckner 
wywodzi betpośrednio od t1ruwa. To ost tnie will­
t e Się z przewleklain.lern chore o przez ~«.pe.rę w 
rozozczeplonym, zdrowym pńlu drzewnym. (Puwdo 
podobnie najczędelej do tych praktyk u1ywano dę­

bu). Czyr.nośct ta.l<J!e byty robione przez Słowian w 
okre.oie w~e"'T10śr-dnlowlec:»nym. Były one zable~ • ­

ml mai(IC'l>no-lecoznlczyml l miały na celu przywróce 
nie choremu Zdrowia. Wyd,aje Idę p.rawdl>podobnt, 
że udóJ mleka pn;ez otwór toporka pl'llktyk'>wany 
do niedawna w nlektóryćh m1ej&cowośclach był 

spowodOWMly tym samym względem , to jest wiara 
w możlllWośc1 lecmlcze stosow.a·n~l(o n a t'lęd~la . Nfl­
rze:!zia t przedmioty, które .,odwrac8.ły" złe wpły­

wy S l to l z w. ~rod ki a p o t r o p e l r z n ~ . c1o 
których przypuszczalnie zaliczy/! można by było to· 

wiać mu~ialo Jscimlrskiemu 
uczestnicunie w rokach są­
dowych odbywających się w 
Sanoku. Stała obecncść miecz 
nika świadczy nie tylko o dba 
łośct o własne Interesy, ale 
też o potrzebie ,rozrywki, ja­
ka niewątpliwie trapiła mie­
szkańców zaścianka szlachec­
kiego. Na ll'Ok2ch sanockich 
można się było zetknąć z bra­
cią z Przemyśla, Przewarska 
er-y Biecza. Zjawlał się tu cza 
~em król wraz z całym dwo­
rem. Nic wilęc dziwnee;o, żę 

Jacimirski nie przepu!zcza 
żadnej ok~zji i bierze czynny 
udział w życiu polltycznym. 

Przy tych wszystkich ce­
chach był to nieraz człowi ek 
brutalny i gwałtowny. Je;t.o 
90-letni żywot mógłby dos·tar 

JAN GRYGIEL 

* 

td przedmowa do mów De­
mostenesa "O pokoju", w któ 
rej tłumacz pisze, że wydał 'e 
w tym celu, aby "nawoływa­
ni a greckiego męża zagłuszy­
ły dźwięk oręża w naszym cza 
fie. w którym do tego sto~n!a 
w're wojna". 

J ACHSZARONI 

* • 
I mów I'azem w tę noc majew­
pod gwiaździstą marzeń ulewą ... 
Nadzilejami kwitną nam słowa 
jak w ogrodzie wioeenne drzewa. 

Przytłumiły przyjazne c-ienie 
srebrne błysk! na naszych skroniach, 
więc się nie wstydź rytmu wzruszen.la 
w zaplecionych, jak dawniej, di:oniach. 

Może dla nas W!lłirzymał s~ kroki 
cz-as jaśminów l czas miłości? .. , 
M~o milczeć w nocy gh:bokiej 
o wleczystej por:.e radości. 

Wiemy - miła - że jeszcze nieraz 
życie będzie bić nas po twarzy, 
że z rez.paczą będziemy wzierać 
czame karty d!nd z kalenda.rzy, 

Ale gorycz ood2'liennych zdarzeń 
nie ostudzi serc niecierpl~wych., 
bo ogrzeje je płomyk marzeń, 
który w dłoniach dzisiaj c-hronimy. 

(1956 r.) porek z Trzc!G.ny. l 
'Ugt'. JOZ!:F JA TOWSKI .!.._....._ _________________________ j 
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Z WYSTAWY PRAC TWORCOW LUDOWYCH 

W LESKU J:05tała otwe•'ta '~ 
Alach Powil•towego Domu Kul­
tm-y Wy.st&wa pr&c twórców lu­
dowych. Wśród zgromad.:or.ych 
e ksponatów 1/r>S)du)l\ się rzeźby 
w glinie i drŁł!'Wie Upowym, ob­
ll'AZY olejne i akw"'r.,le, haft lud~­
wy. Uzupełnl.aj!ł wystaw~ rów­
n.let lduklf!łkll i dekovacj" teatru 
lalek p rzy leekim PDK, klt6ire 
jedna'k niezupellnde humnn1zują 

11 charakterem wys.ta•wy. 
Najw!ęl<&zą ilość pr-a<e repre"Len­

tu j e twórczość utalOOJtowa.nego 
neźbl&1"'ta ludowego, Ba'lylego 
Lewtoldego - klerowmk.a łwi e­

tllcy w Hoczwl. 
Uwagę zwiedza-

. ją'cych w-ystawę 

p rz)"kuwa zwła­

szcza jego pzeż­

be matki · ka.r­
mlf,cej Mleeiko (gllna) oroz kompo 
r;y0ja pl'ZedsblliWI·a-Jąca walkę z 
wUka(ml. Wyrat amy radość, t" 
l.n!ojatywa Le!llke przyczynna 10;10: 
do zorganizowania wystawy o za­
dow~>lljl\Cym - jak na pierwszą 
prób~ - poz;lomle (powyże.l u­
mJ~nDZamy reprodukoje dwóch 
P~łó'e z wysh.wy) . 

(prac~ B. LEWICKIEGO) 
l 

wie, Państwowy Teatr Zlem1 Rze­
szowsklej wysctępował gościnni e 
w Ta·mowle z .,Intrygą l miłoś­

cill" Schillera w reżyserii dyr. 
Hu&or.a Moryclń~k.lego. 

• • • 
DZIEJE KSIĄZKI obra-zuje 

okollc:onośc1ow• wystawa przygo­
towana p r'lez Muzeum Okręgowe 
w Rzeswwfe z okazji Dni Ośwl a· 

ty, K·slążld 1 Prasy. Wśród el<· 
spon.atów zobaczyć można m. in 
autentyczne tzw. L kunabuły czyli 
·p ierwociny drUk.arstwa (ln0una· 
bule typographlca - · kolyskl dru­
kllllrskle, niby ,.dru;krl w kołysce"' 
- ja·k przyjęto nuywać dZj\eła., 
które wysU:y C>Od pra~y w XV 
wieku. Motemy ' teld:e podz1wla~ 
na WY!Ita.wie jeden z na·jstarszycłl 
zielników Szymona Syr"nlu6<1, 

• • • 
WIER~ZOM Jarut Raka, 

Bidego samouka z Husowa 
lat\ouok!), J<tóry żyjąc w 

Kroniko: Ja<!la Długos!la, utwory 
ohłop- Jana Koch~>nowsk!e,go wydan" w 
(pow. 1817 r., tom Wielkiej Encykl'>• 

lata"Ch pedli redagowanej przez Didero­
1823 - 1909 parnięLał dobtiZe ezasy 
pańszczyzny, poświęcono ju7. 

a l d' Alambert.a 
doskonll!le u.cho-

niejeden a rtykuł. Realisty=• wane 
utwory Raka, v;altn.ące' o postęp ! opra•wy z XVI w 

ozdobne 

uświadomienie kla·~owe wsi, p rzy- ora'Z stare tęko· 
pomnla·ły swoim czyteLnilro~ pisy na perg a-
Jłrze~ trz.ema Ja,ty - w związku ml·nowyc~ . karta~h. Wyst~wa ta 
z Dnlaml oświaty, X~;iąi.ki 1 Pra·• powln.l')oa za·inte~eoowae oie .. ·tYlk{'l 
ay - ,Nowiny Tyg~d,nl·a". Póź- "'n'fłol:l.zlet. szl<'olnl\, ale ' l dó'rosłych 
n ll!j ci

0

e!<Awy reportaż z roctz.lnl)~j milośników ksiązkn, a takich z 
w,t. poety, gdzie pamięć 0 Ra•k•J pewnością w Rzeszowie nie l>ra-­

• • • 
je!1t do tej pory żyw<l, ogłosił na kuje. 
łama•oh "Nowej Kultury" dr Ta­

ZAINTERESOWANIOM deusJ Stanl\n. Możemy także tecłl· 

Nies-tety, po wat-
nie utrudnia nor 
ma.tny przebieg 

przedstaJW<eń 

b r.a•k g<~~rderoby, 

lf:Ał!Gi-iiiiiiiiiiilll we~teld czego 
a.KtOI"l.;r, at eby dostać się na 
.cen'l - mus.:ą przecłlodzlć przez 
ca~ą widowni~ . Ambitni ,;uro­
chowscy świetliczanie chcieHby 
wykonać tę konieczną i<!lwesty­
cję własnymi silami, oczekują 
jednak pomocy od Prezydium 
PRN w JArOSiawiu W UZY8ka·nl\J, 
potrzebnych materla·łów l>udow­
lar.ych . 

• • • 
w BUDACH LA~CUCKICH 

wyróż-nia się pr<~ca zespołu tea­
tralnego. Ma on w swoim dorob-
ku "Zaloty" Ku.paly, • potem 
nawet .,Moralność pa•nl DulskieJ" 
G. Zapolski ej . Do "Przeglądu 
Wiejskich zespołów Teatralnych'' l 
świetlica w Budach Lańcucklch 

przygotowała je· 
dnoaktów!Oę ,.La 
ta wiec", wydru­
l~ow~o~1ą w c·u­
sopiśmie ,.Praca 

"""'"-'-'""'"'"'-"'-<~ świeUicow a• · . 

Praca kulturalno - oświa,towa mo 
gtaby mleć w tej gromadZi., o 
wiele wlęks.ze osiągnięcie l wym- ~ 
kl, gdyby Wojewódzki zarząd 
Zwią>.ku Samopomocy Chłqpskiei 
prz;tśpie!IZ.yl decyzję ukończenia 
budowy bud~kiego Wi ejskiegu 
Domu Kultury. 

• • 
W GROMADZIE Trzeboś (pow. 

Kolbus..;owa) Istniej e 3fi-OSjbOWY 
z<il'IJłÓ) dramatyc:z,ny, ,. który• opra , 
cował ostatnio k'omedię Mtkolaja 
Gogola .,Rewizo'r 1'. Jak donosi 
korespondent ,.Kroniki · kultura l­
nej" ob. Władysla.w Ożóg, zespół 
ten rn"' bol(ate tradycj e, związa­

ne z a•ktywna 
dZiatamośo',ą oś-

, wiatow11 1 a r­
. tysty02lllą w 1•-
ta ch 1947 - 48 

stwierdzić z ra­
do&cią, te uka­
zał się w r. 1955 
obsze,·ny wybót 
31 utworów Ra· 
ka opraoowany 

z rP,koplsów pnez StanisławR 
C?.err>ika, jako pierws.z.a pozycJ• 
.,Biblioteki dawnyclh pisarzy 
chtop!lkich Ludowej Spółdzie lnt 

Wydawnicllej". T" cenna ·próba 
metodycmego źr6dłowego opro· 

nicmym powinna bardzo odpo­
wi-adać przygo towa!l'>a w Woje· 
wódzkim 'Domu .l(ultury Zw. 
Zaw. wystaw• .,Książ..k.a i prasa 
tech!'llicz.na niezawod·ną pomocą w Wszyscy ama to­
opanowaniu . wysokiej techniki rzy - stwierd-z;a nas.z koresopon­
p rzez ludzi p ie rwszej S·la tk:·•. Na dem - rolnicy. ur~ędn!cy, czlo\!·. 
uwag~ zasługują plansze i stoo\€•kO kowie partii ł bezpartyjni, starrsJ 
wykonane przez Związek Ar- • ,j mlodziet, pracują z wielkim za­
tystów Plasty~~ów w Rzeszowie. pQlem, znajdując w zespole tea­
Ponedto Gabinet Propaga!ldY tralnym roz,rywl<ę ~ulturalną 
Prod. Techn. WDK zorganizował ora•z okazję do pogŁęblenia swt>· 

Ich za interesowań . Rys. JERZY SIENKIEWICZ 
KRONIKARZ 

cowanie twórczości rzeszowskl!e- spotkanie najbardz iej &Jktywnych 
go chłopa p;,ńszczyźn l anego mla . ·pzytelnlków autorów ks•lą- .................... 11111 t ............................................................................................... .. 
łaby niewątpliwie wielkie zna- te<c te:hnlcznycll 
ozenie, gdyby nie fakt, te wier· z p rzed3ta wicie-
sze Jana Raka ukaz-ały Się w laml. P·afustwo-
minimalnym nakładzie (zaledwie wego · Wydaw-
2'.163 egzemplarze) 1 da remni~ nictwa Techni-
szuka·llbyśmy Ich w wielu pun- o:onego ogłasze-
ktach bibliotecznych 1 świet11- jąc konkurs na na•jlepszą recen­
C<Ich na$zego wojewódzbwa. W zjo: :r: ksiąt·ki technlczn~J z 
ten 9posób Jan Rak _ ta•k orygi·' oenny,mi nagrodami. 
nalne zjMII'iS!ko plsa~·stwa ludowe· . • • 
go powstał na.da•l na •woJ ej zie-· 
mi poetą p1·awie nieznanym. Czy 
słusznie? Wyde.je się nam, że 
właśnie dzisiaj utwory Rak,•, któ­
re podkreślają ląooność klasową 

ohlopa polslciego l . rus.klego, sta­
re tradycje braterstwa i przy­
jaźni zaslugiw~ly z wielu 
względów na upow&Zechn.ienl e. 

• • 

ORYGINALNE widowisko prz.J' 
gotowało w Jarosławiu Ognl!'kO 
Baletowe przy wspólpNcy LI· 
ceum Kulturalno-Ośwla~owego i 
Szkoły , Muzycznej. Jest to ja·k 
gdyby przegląd rozwoju tańca 

na tle dziejów - od preh l,to rycz­
nego łuczywa do tarówk'i elei<­
trycznej ośw i etla jącej wn~trre 

w~półcze!!.llej świetlicy. Widowisko 
nosi tytuł " w sto par koni pę<lzi 

WYMIANA teatralna między czas" l zostało opracowane w"­
Rzeszowem 1 Tarr.owem w wynt- dług scer.a riusza prof. Lloii Nar­
ku porozum ieni a dyrekeji Pań- .tow!kt<'>J pod retysers~lm kierow­
stwowego Tea1ru Ziem! Rzeszow- oictwem pro!. Danuty Markow­
skiej i dyrekcji Teatru im. Lud- !kle}. W zystkle układy taneeznP 
wika Sols~ego umożliwiła mie5~" również pt•o!o Na rtowskiej. W 
kańcom Rze;;zowa poz,nanle widowisku udział b ierr,e ponad 
dwóch przec:Lsta wi.eń tarnowskich . . 100 wykonawców. Spod·z:i~wam:v 
a mianowicie fredr~wskl!ej ko• 'si~. te po premierze w Jaros.tawiu 
med.i! .,Ożenić s:ę nie mogę• warto by tó barwne l roztańczone 

oraz ,.Mari..nny wldowil"ko pOk'4~ać m leszi>;.ńcom 
Pi·nedy 11 

- c ie- Rzeszowa l Przen1yśla. 
kawe.l sztuki ;>o • 
etycl<i ej , którą ZESPOL z Surochowa (pow 

-----------------------------------------------------------------------NIE TRUDNO ZGADNĄC- NIE TRUD,'O ZGADNĄC- NIE TRUDNO ZGADNĄC ME TRUDNO ZGADNĄC -

REBUS 

Odczytać Pieclowyrazowe, <1ktua!ne rozwiazan i e . 

KALAMBURY 
I. Gdy plecionkę się napełni 

. zjawami, 
Męczy we śnie, choć 

Wiad om o. że kłam ie. 
II. Dziwne. że .s:dy z wykazem · 

połaczy s: ę to, c'o poeci 

W wiers.zach swych opisują 
uczo n y z te>(o się skleci. 

COS DLA MATEMATYKOW ... 

Wyraz:ć .Jiczbe 10 za perno-
cą czterech trój ek, 11 za 

oomoca trzech szóstek, t2 

' za pomaca p ięciu dwójek i 13 
- za pomoca czterech siódi!­
!nek. Stoscwanie znaków dzia 

łań iest dowolne. 
Za trafne rozwiązanie 

mnieJ dwóch z tych 
en naJ­
zagadek 

przeznaczone są do rozlosowania. 
3 nagrody. Przy adresie reda.kcjl 
prosimy umieszczać dopisek .. Roz• 
rywkl untysJowe", 

ROZWIĄZANIE ZAGADEK 

Z Nr 15 (311) 

Za~adka gl!ilmetryczna 

- ANAGRAM : , ,laska, salka, 

klasa, .:"llc.ala ". znakomity poeta jaroslawski) l>ardzo Haram1iie, z 
his7lpańslci .Fe- dużym wkładem pracy pr•ygoto- NAGRODY za rozwiązanie 

derleo Ga·rcia Loroa, zamqrdowĄ- wał do .. Pneglądu Wiej~ki·ch z.... tych za~adek wylosowali: I. 
ny przez ta·>Zystów n ieopodal połów Teatr lnych" "Pieją kogu- w:esława Jcdłowska z Dębi-Grenady w 1936 roku, poświęc;t ty" BaltU:sz!sa. N iemata w W najbll?.szym c1a~le ukaże ko symbole tyrystyki p·e~zej; M tyk' Czesł"w Kacz;marezyk, a os- cv. II. Zofia Grubawa z Rze-
bołlaterce ruchu wyzwoleńczego tym zasługa reżyserującej ntuk~ się w obiegu no" a ser o rnaC'l- gr - kajak na tle m3py pol•kich tatni 1,1.; zł - a rt - pla:;tyk S e- <z~wa. III. 

~ v Krvstyna Korze-z czasów Ferdynanda vn. miejscowej nallozyc!elkl ob .• st~- ków polskich tzw. ,.tuty.;tyczna• · rzek jako symbol tu rystyki wod· we ryn Ja .1: ń~kl. 
,.Ożenić się nie mogę" reży><e- ni sławy Zając l energicznego kle- Seria ta będz i e ;,tę gklhdał.a • n ej; wreszcie 1,15 z t narty na tl< Znaczk'i zostaną wydl."ukowanr,; niewska z Mielca. 

rowa•la Irena Gulsk·a - Eile, sz.tu• rownika śwl~Ecy ob. Józefa Pe·j- czterech reprodul<owa.ny<".h zna- oki t eżonych g6i' - symbol turysty techniką rotogr<~wiurową o f.:> r- Prosimy 0 potwie r d zenie od 
kę Lorki zaś - Barba·ra B<lrma·nr. dy. Swietlica w Surochowie ma ozków: 30 gr Schronisko w kd zimowej. Znaczk.J projektowali: m acie 25 ,5 x 31,25 mm. Barwy i::>ioru na~ród (najwygodniej w tym samym cza~e. kiedy do d;vspozyoll s11l kę teatra•lną Dolinie Pięciu Sta·wów; 46 gor - 30 g r - .".t. - plastyk Józef Koń- j eszeze n ie ustalone. wraz z następnym · rozwiąza-
łeatr ta·rno~l gJ' ał w Rze<!llo- z niewielką ale Pl'ZYi.eml1oll sceną . pleca•k kompu na tle mapy ja- cz,.k, łO &r i 60 gr - .ut. - plee- ór ZYGMUNT KONARZEWSK{ niem) . 

• 
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